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3 Cena Numeru
centy w Krakowie, Podgórzu 

i na prowincyi.

PRENUMERATA
miesięczna w Krakowie 1 K. 50 h. (już z dostawą do domu); 
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 

Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f., 2 fr. 1 rs.
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAv MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM I NA WSZYST­

KICH DWORCACH KOLEJOWYCH.

NOWINY
Dziennik niezawisły demokratyczny illustrowany.

OGŁOSZENIA
za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu, (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 

Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hupczyc.
Administracya „NOWIN*:  ul. Wiślna L. 2, 

otwarta od godziny 8 rano do godz. 8 wieczorem.

Na Lwów Skład I Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2.

Redakcya i Administracya „Nowin*:  Kraków, ul. Wiślna L. 2, Tel. 340. 
Ekspedycya „Nowin*  uL Wiślna L. 2.

REDAKTOR NACZELNY:
I.I DWIK SZCZEPAŃSKI.

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 340) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiślna L. 2. 

Rękopisów nie zwraca sie.

„NOW1NY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie S-tej. — Cena numeru 3 centy w Krakowie i na prowincyi.

Prosimy odnowić prenumeratę na przyszły 
kwartał. Abonament „Nowin*  wynosi (wraz z prze­
syłką pocztową lub dostawą do domu) kwartalnie 
4 K. 50 h., miesięcznie 1- K. 50 h. (można nale- 
żytość przesyłać przekazem pocztowym lub mar­
kami).

Każdy nowy prenumerator otrzyma bezpłatnie, 
o ile zapasu starczy, początkowe fejletony powie­
ści „Czarodziejski samochód*.

„Nowiny*  są niezawisłem, bezpartyj­
ne m, demokratycznem pismem. Wolne od 
stronniczych uprzedzeń, zachowują sobie w każdym 
wypadku swobodę zdania, służąc wiernie narodo­
wej sprawie. Szybkość informacyj i bogactwo in­
teresujących artykułów, zapewniły „Nowinom*  
największą w Galicyj zachodniej poczytność. Na­
bywać można „Nowiny*  w każdej trafice.

Żądania nauczycielstwa ludowego.
Z okazyi otwarcia Sejmu piana nauczycielskie za­

wierają szereg postulatów nauczycielskich. „Szkoła*,  
organ polskiego Tow. pedagogicznego, streszcza te żą­
dania lak następuje:

„W zakresie spraw szkolnych: unarodowienie 
szkoły i zniesienie dwutypowośBi szkolnej, przesunięcie 
języka niemieckiego do szkół wydziałowych; 
zmianę podręczników szkolnych i planów naukowych; 
zreformowanie seminaryów nauczycielskich; zmianę n- 
stawy o Radzie szkolnej krajowej i tworzenie szkół dla 
mniejszości narodowościowych*.

Ze spraw zawodowych domaga się: ostateczne­
go uregulowania stosunków prawno-służbowyoh, a mia­
nowicie: 1. Zrównania płac nauczycieli szkół Indowych 
z poborami urzędników państwowych ezterech rang o- 
statnich. 2. Wprowadzenie systemu płae osobowo-kla- 
sowego. 3. Zaprowadzenia awansu automatycznego. 
4. Przyznania dodatku za kierownictwo nauczycielom 
szkół 1-klas. 5. Wydania jasno określonej pragmatyki 
służbową). 6. Zniżenia lat służby z 40 na 35. 7. Za­
stosowania postanowienia o płacach dla emerytur da­
wnego stylu*.

Również „Gazeta szkolna" w bardzo ostry sposób 
atakuje Sejm i nazywa ostatnią regulaeyę płac nauczy­
cielskich „wielkiem oszustwem*.  Oszustwo to, według 
„Gazety szkolnejna tem polega, że Sejm, twierdząc, 
iż nie ma funduszów ńa zrównanie płac nauczycielskich 
z poborami urzędników państwowych od XI—IX’ ran­
gi, nauczycielom I klasy (w obu stolicach 1 większych 
miastacb) dał o wiele lepsze warunsi bytu, odpowiada­
jące niekiedy nawet urzędnikom państwowym VIII. ran­
gi, zrównał też nauczycielstwo II klasy z urzędnikami 
państwowymi, a nauczycielstwo wiejskie zepchnął 
do rzędu płac sług państwowych, a nawet niżą).

Artykuł swój „Gazeta szkolna*  kończy następują- 
cem żądaniem:

„Ogól powinien żądać, jeżeli już nie zrównania 
płac nauczycieli ludowych z poborami urzędników pań­
stwowych XI do IX rangi, na czem najgorzej wyszli- 
by nauczyciele wielkomiejscy, pobierający pensye wyż-

Czarodziejski samochód.
Pawieii przez Pawia d’Iwi.

eo Ciąg dalszy.
— Wszystkie prawa są szczególne, kochany przy­

jacielu, cóż robić. Otóż przed ośmnastn laty sułtan 
Zallm w podróży do Singapooru zakochał się w jakiejś 
Francuzce, siostrze inżyniera przy budowle mostu w por­
cie. Zalim zaś ożeniony, mając lat jedenaście, z dzie­
dziczką tronn w Ltgorze, był wówczas bezdzietnym 
wdowcem. Miał zaledwie lat 20. Uzyskał wzajemną mi­
łość panny Elżbiety Darci i ożenił się z nią.

Z tego małżeństwa urodziła się córka, uznana przez 
obowiązujące prawo za następczynię tronu.

— Ach, ci Francuzi I Im się tak wszystko udaje — 
mruknął lekarz.

— No, no!., nie unoś się tak znowu, zacny przy­
jacielu. Ja również, jak pan, nie kocham Francuzów, 
gdy każdy porządny Niemiec powinien nlenawidzieć ten 
naród lekki, płochy, próżny i paplający. Ale w tym 
wypadkn szczęścia nie było.

— Tem lepiej I
— Zgadzam się z panem. Otóż Anglicy i Syamo- 

wie czyhają na sułtanat Ligor. Tak jedni, jak drudzy 
ehcieliby go zagarną^. Gdy więc dziewczynka skończy- 

sze — to przynajmniej zniesieuia klasy IV i III płac 
nauczycieli, by ustał nieznany w żadnym innym zawo­
dzie absurd, iż funkcyonaryusze o tym samym stopniu 
wykształcenia za kilkakroć cięższą pracę pobierają o 
kilkakroć mniejsze wynagrodzenie tylko dlatego, iż 
pracują na prowincyi, wśród najtrudniejszych warun­
ków !“

Żegluga powietrzna.
Katastrofa balonu „Republique*.

Z Paryża telegrafują, że balon „Republląue" 
pękł w wysokości 200 m. ponad ziemią koło Mou- 
lins.

Czterej podróżni, którzy się znajdowali w gon­
doli, spadli na ziemię o kilka sekund wcześniej 
niż balon. Nie wiadomo, czy wypadli oni z gon­
doli, czy też widząc katastrofę sami z niej wysko­
czyli. Motor, który się znajdował w gondoli, Bpadł 
o kilka metrów dalej i uległ zupełnemu zniszcze­
niu. Winę katastrofy przypisują systemowi balo­
nu. Dzienniki pisząc o katastrofie podnoszą, że ta­
kiej katastrofie nie mógłby uledz balon Zeppelina, 
który się składa z wielu komór gazowych sa­
moistnych; np. koło Biilzig jedna z tych komór 
uległa zniszczeniu, co jednak zupełnie nie prze­
szkadzało ruchom balonu i można było naprawy 
dokonać na miejscu. W balonie „Republiąue*  znaj­
dował się kapitan Marechal, porucznik Chaure i 
mechanicy Vincent i Reanes. Wzlot nastąpił przy 
czystem powietrzu. Balon wzniÓBł się natychmiast 
na wysokość 150 metrów 1 począł płynąć w kie­
runku Paryża. Za balonem zdążali automobilem 
mechanicy z narzędziami koniecznemi do napra­
wy. Balon po drodze miał wylądować na chwilę 
w Veverres.

O godzinie 8 m. 15 przejeżdżał balon nad mia­
stem Moulins, odległem o 200 kim. od Paryża. 
11 kim. za Moulins w pobliżu Trevol rozluźniło 
się nagle skrzydło śruby i rozdarło powłokę balo­
nu. Przez ogromny otwór począł wypływać gaz, 
który się zapalił i cały balon stanął za chwilę w 
płomieniach. W następnęj sekundzie poczęła gon­
dola z czterema podróżnymi spadać ku ziemi. Spa­
dli oni przed żelaznemi sztachetami zamku Cha- 
bonnes, trzej z nich zginęli na miejscu, czwarty, 
porucznik Chaure żył jeszcze pięć minut.

Prefekt departamentu, który się wkrótce zja­
wił na miejscu katastrofy, zawiadomił telegrafi­
cznie ministra Brianda o katastrofie, a ten zdał 
raport o wypadku Fallieresowi, który wybierał się 
właśnie na otwarcie aeronautycznego salonu w 
Grand Palais. Na prezydencie Fallieresie wiado­
mość ta wywarła przygnębiające wrażenie. Po­
grzeb ofiar katastrofy będzie manifestacyą naro­
dową.

Nowy system żeglugi powietrznej.
Austryacki kapitan Kuojka wynalazł nowy sy­

stem żeglugi powietrznej. Według tego systemu, 
ponad silnym kablem, leżącym na ziemi, wznosi 
się balon, który połączony jest z ziemią kablem

la zaledwie lat dziesięć, już władca Singapooru zgłosił 
się po jej rękę za pośrednictwem lorda E>cott’a, oficera 
marynarki królewskiej.

— Ol sprytni Anglicy! Co?
— Tak, ale w tymże czasie 1 król Syamu przed­

stawił swego pretendenta do ręki dziedziczki tronu Li­
goru, młodego Rhra-Imadnn-Jakal.

— Tam do licha! Sprawa się wikła.
— I jeszcze bardziej się powikła teraz, doktorze. 

Bo oto: Elżbieta Darel, snłtanka Zalim, została por­
waną i uprowadzoną do Syamn do stolicy Bangkok; 
mężowi zaś oświadczono, że wówczas dopiero będzie 
mógł ąjrzeć swą żonę, gdy córka ich poślubi protego­
wanego króla Syamskiego.

— Tym razem życzę szczęścia synom Słonia bia­
łego! (tak się nazywają Syamowie) — uśmiechnął się 
doktór Mathias.

— Życz jak najszczerzej, doktorze. Na nieszczęście 
jednak Elżbieta Darel jest osobą bardzo energiczną. 
Zdołała nciec z Bangkoku. Podobno w niedostępnych 
lasach między rzekami Menam i Mokong jednała sobie 
jakieś dzikie plemiona, które ją uznały za swoją kró- 
Iowę.

— Sapristi! — zawołał doktor Mathias — w ja­
kim celn pan mi to opowiadasz?

— Cierpliwości, doktorze. Wszystkie te szczegóły 

doprowadzającym prąd. Balon tak jest urządzony, 
że ciągle pozostaje ponad trasą. Na wypadek, jeśli 
kabel doprowadzający prąd miałby się zerwać, ba- 
terye akumulatorów mogą ułatwić wylądowanie. 
Balon ma kosz dla podróżnych. Podczas całej dro­
gi balon ntrzymywać się będzie w wysokości 100 
metrów. Wynalazca spodziewa się osiągnięcia szyb­
kości aż do 100 km. w godzinie.

Koszta wynalazku mają być małe. Dla wyzy­
skania wynalazku utworzy się towarzystwo akcyj­
ne, które już z wiosną ma budować kable na linii 
Wiedeń-Budapeszt.

Z KRAJU.
Wiec kolejarzy. W sprawie ostatniej regulacyi 

płac, która wypadła nie po myśli ogółu kolejarzy w 
Galicyi, a takżo w sprawie pokrzywdzeń kolejnictwa 
galicyjskiego i wprowadzenia języka polskiego na ko­
lejach, krajowa organizacja „Samopomoc*  zwołuje wiec 
kolejarzy oałej Galicyi, który się odbędzie 3 paździer­
nika o godz. 9 rano we Lwowie w sali Sokoła II. 
il. Szeptyckich 1. 68. Na wiec ten są zaproszeni po­
słowie Koła polskiego i organizacye czeskie.

Awiatyzm we Lwowie. Z inicjatywy p. Karola 
Riehtmana, architektj i sportsmena, ma być założony 
we Lwowie klub awiatyczny i poczynione są starania, 
aby wykształcić polskich awiatyków. P. Richtman po­
zyskał już nawet 2 młodych ludzi, silnych i odważnych, 
którzy ndają się do Paryża i razem z nim wstępują 
do szkoły awiatyoznej, gdzie podobnie jak p. Richtman 
będą się uczyli latania w powietrzu na aeroplanach i 
balonach ze sterem.

Obywatelstwo honorowe. Rada miejska w No­
wym Targu nadała prezesowi Koła polskiego drowi 
Stanisławowi Głąbińskiemu w uznaniu zasług okazanej 
życzliwości obywatelstwo honorowe miasta Nowego 
Targu.

Kradzież w urzędzie pocztowym. Z Jordanowa 
donoszą, że w nocy z piątku na sobotę okradziono tam­
tejszy urząd pocztowy.

Kradzież odkrył poeztyllon i zawiadomił o tem na­
czelnika p. Fruzińskiego. Okazało się, żs złodzieje wy­
bili okna i wynieśli przez nie kasę werthejmowską. 
Kasę tę znaleziono za miastem rozbitą I pustą; 
obok niej był młot kowalski. Z kasy zrabowano około 
2000 koron.

Dzięki energii sędziego p. Bulińskiego już w so­
botę w południe przyłapano włamywaczy w Mszanie 
Dolnej w chwili, gdy kupowali bilety za granicę. — 
Znaleziono przy nich całą zrabowaną gotówkę i marki, 
prócz 120 koron, które złodziąje już wydali. Złodzieje 
nazywają się Kopal i Motyka. Za wspólnikami śledzi 
dalej sąd.

Go słychać v miaście?
Wycieczka Rady miejskiej do Częstochowy.

Jutro rano, t. j. we wtorek, wyjeżdża o godz. 5'30 
sześciu członków krakowskiej Rady miejskiej z prezy- 

mają związek z obchodzącą cię sprawą i proszę, zapa­
miętaj je.

— Król Syamu — mówił kapitan po malej przer­
wie — wpadł w gniew okrutny: kazał strzedz dróg 
dokoła owych leśnych przestrzeni, a sułtanowi Zalim 
posłał najstraszniejsze groźby, jeżeli nie odda mu jego

— Ooo!
— Wówczas Zalim, który ubóstwiał żonę, srodze 

się rozgniewał, otrzymawszy takie ultimatum. Nietylko, 
że stracił Elżbietę, gdyż niewiadomo, na jakie wysta­
wiona była niebezpieczeństwa, jeszcze mu grożą, jeśli 
nie odda córki. Nigdy się na to nie zgodzi! Jednego 
dnia wyniesiono córeczkę w palankinie na zwykłą co­
dzienną przechadzkę...

— Z której nie wróciła?
- Nie.
— A Syamowie?
— Syamowie, doktorze, najfatalniej zawiedzeni. 

Sułtan Zalim w porozumieniu się z inżynierem Darel 
postanowili zabezpieczyć i ukryć młodą Topaz przed 
zamachami dworu Syamskiego.

— Kolosalne! — wołał doktor. — Zaiste kolo­
salne !

— Inżynier Darel wraz z małą swoją córeczką — 
mówił dalej kapitan z bladym uśmiechem na ustach —

Od ślubu do trumny. (Patrz „Ze świata"), 
dentem drem Leo na czele do Częstochowy. Wycieczka 
zabawi w Częstochowie tylko kilkanaście godzin, gdyż 
wycieczkowcy wrócą tego samego dnia o północy.

Zaburzenia zlemno-magnetyczne w Krakowie. 
W sobotę zauważono w Krakowie od samego rana, iż 
telegraf i telefon nie fankcyonował należycie z powo­
dów, których na razie nie umiano sobie wytlómaczyć. 
Igiełka magnetyczna na aparatach telegraficznych wy­
kazywała ustawiczne wahania i wychylania w stronę 
wschodnio-połndniową. Wychylania te doszły po połu­
dniu do 4Oo, tak, że blisko przez dwie godziny, mię­
dzy godziną 2 a 5 po południu praca przy telegrafie 
okazała się niemożliwą. Wskutek tego ruch telegrafi­
czny z Berlinem, Wiedniem i Warszawą był przez ja­
kiś czas przerwany. Jak się okazało, przyczyną tej 
przerwy były zaburzenia ziemno-magnetyczne w atmo­
sferze, zawisłe prawdopodobnie od zorzy północnej.

Wedle nadeszłych do Krakowa informacyj, te za­
burzenia zauważono również w Warszawie i w Berli­
nie, w Warszawie nawet w silniejszym stopniu. Naj­
bardziej dały się one odczuć na przewodzie wileńskim, 
moskiewskim i petersburskim.

Wypadki podobnych zaburzeń atmosferycznych zda­
rzają się na ogól bardzo rzadko. Sobotnie zaburzenia, 
spowodowane były, jak wspomnieliśmy wyżej, prawdo­
podobnie wpływem zorzy północnej na biegun magne­
tyczny ziemski.

Automatyczna centrala telefoniczna. W budyn­
ku głównej poczty w Krakowie czynią się obecnie pod 
kierunkiem inżyniera p. Dutkiewicza energiczne przy­
gotowania do zaprowadzenia automatycznej centrali te­
lefonicznej. W sali, w której będzie się mieścić cen­
trala, zostały już zaciągnięte trawersy, zmontowano już 
stelarze pod automaty, ściany obito kaflami i przygo-
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znikł również tego samego dnia co i mała Topaz bez 
śladu.

— Ciekawe!
— Otóż... ja, doktorze, mam pewne wskazówki do 

przypuszczenia, iż dziedziczka sułtanatu Ligor jest po*  
prostu miss Lizzie Topaz...

— Ona?..
— ...uczennica w misyi angielskiej w Pekinie — 

dokończył Niemiec.
Milczenie.
Obaj mężczyźni szli przez długą chwilę obok siebie 

w głębokich pogrążeni myślach.
Pierwszy odezwał się von Gotag:
— Teraz, kochany doktorze, gdy znasz fakty, po­

myśl, czy Niemcy nie mogłyby osiągnąć jakich korzy­
ści w tej sprawie?

Doktor Mathias spojrzał na kapitana ze zdziwię*  
niem i ciekawością:

— Niemcy?.. Jakim sposobem?
— Zaraz powiem i myślę, że nie będziesz się, 

panie Mathias, dłużej ociągać z przyjściem mi z po­
mocą ; zrozumiesz może wreszcie, że nawet w pewnym 
stopniu jest to obowiązkiem patryotycznym.

— Patryotycznym? — powtórzył doktor oszoło­
miony.

Ciąg dalszy nastąpi.

Ceny bez konkurencyl.

KUFRY,WALIZY,TORBY,TOREBKI,NECESSERY,
PLEDY ang., PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE, 
PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur, RĘKAWICZKI z najlepszych fabryk,

Wffll SM PARASOLEK i PARASOLI * miastazy FRONCZ 17.



towano do lakierowania. Sądząc z tych prac, dotych­
czas podjętych, nowa centrala wejdzie w życie pra­
wdopodobnie w marcu albo kwietniu przyszłego roku.

Rozszerzenie sieci telefonicznej. Dzisiaj rozpo­
częto w mieście roboty około zakładania nowych kabli 
telefonicznych, aby umożliwić rozszerzenie sieci i po­
większenie przez to liczby obonentów. Dotychczasowa 
sieć wystarczała zaledwo na 1000 i kilkanaście staeyj 
telefonicznych; po założeniu zaś nowych kabli zarząd 
telefoniczny będzie mógł przyjmować nowych abonen­
tów aż do liczby 3000.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we śro­
dę o godz. 5 popoł.

Sport piłki nożnej. Jak nas z klubu „Craeovii“ 
informują, przybywają na zawody w piłce nożnej dwa 
potężne kluby austro-węgierskie do Krakowa. Dnia 3 
października przybywa: „Wiener-Atlethic- 
Sportclub" z Wiednia, a 10 października „Klub 
koszycki", złożony z Węgrów. Klub koszycki do­
stał w Budapeszcie podczas matchu najsilniejszych wę­
gierskich drużyn I. nagrodę, pobiwszy przeciwników. 
Ostatnio rozgrywał match z silnym klubem lwowskim 
„Pogoń", złożoną wtedy z najlepszych sił i pokonał 
„Pogoń" w stosunku 5:1 bramki. Miejmy nadzieję, 
że krakowskie kluby zapewne lepiej niż lwowskie do­
trzymają pola zagranicznym mistrzom, czego, dowody 
niejednokrotnie już złożyły. Niezwykle interesujące te 
match’e wyciągną z Krakowa na błonia — należy się 
spodziewać — wszystkich miłośników tego pięknego 
sportu.

Turniej tennisowy kończy się dzisiaj. Rzecz, wpro­
wadzona po raz pierwszy do Krakowa, nowość, w któ­
rej Lwów dawno nas wyprzedził, zapoczątkowana z tru­
dem, nie wzbudziła wśród krakowskiej publiczności naj­
mniejszego zainteresowania. Te sfery, które najwięcej 
dyskutują o potrzebie sportów, sfery bogate, były na 
matchu nieobecne. Match trwa już tydzień od ubiegłej 
niedzieli i miał parę zajmujących momentów. Z gra­
jących wybili się na pierwszy plan pp.: Łapiński, Mar­
kiewicz, Szeligowski i Jachieć (ei dwaj ostatni z „Cra- 
covii“). Sędziami w zawodach byli pp.: Radwanek (ze 
Lwowa), Leszczyński i Stoeger. Bardzo zajmującą była 
walka wczoraj, w niedzielę, rano między pp. Regie- 
cem i Szeligowskim, która trwała 2 godziny a dała 
razem 41 gemów. Zwyciężył p. Szeligowski. Dziś po 
południu odbędzie się ostatni match tennisowy o trze­
cią nagrodę (I. i II. już przyznano), prócz tego z po­
wodu zgłoszenia się poza konkursem dwóch panów : 
Gałuszki i Lesz. Na końcu odbędzie się wręczenie na­
gród. I. nagrodą jest złoty medal, II. srebrny medal 
pozłacany, III. srebrny medal. Wykonała je pracownia 
rytownicza p. Trębacza. Brak boisk sportowych w Kra­
kowie i przy tym matchu dał się odczuć, gdyż musia­
no drogo wynająć boisko w Parku krakowskim. Na­
zwiska nagrodzonych ogłosimy jutro.

Wystawa prac uczniów rękodzielniczych zo­
stanie uroczyście otwartą d. 3 października w salach 
Izby rękodzielniczej „na Kotłowem". Binro Izby przyj­
muje w dniach od 27 do 30 b. m. jeszeze wyjątkowo 
nowe zgłoszenia, ale zgłoszone przedmioty muszą być 
zaraz przyniesiore. Nadto Izba rękodzielnicza uprasza 
wszystkich P. T. majstrów, którzy dotychczas jeszcze 
nie przesłali Izbie wymaganych świadectw swych u- 
czniów, aby te świadectwa jak najrychlej przesłali do 
biura Izby, gdyż z powodn zaniedbania nadesłania 
tych dokumentów dotyczący wystawca mógłby ponieść 
stratę, albowiem praca jego nie zostałaby przedłożoną 
do ocenienia komitetowi jurorów.

Kurs wydziałowy w Krakowie. Na zasadzie u- 
stawy z r. 1907 zarządziła Rada szkolna krajowa 
kurs wydziałowy z grupy przyrodniczej przy semina­
ryum nauczyeielskiem męskiem, pod kierownictwem ks. 
prałata Józefa Bielenina. Otwarcie kursu nastąpiło po 
uroezystem nabożeństwie w kaplicy zakładu. Po uro­
czystości kościelnej zgromadzili się kandydaci kursowi 
w sali rysunkowej, gdzie przemówił do nich insp. kra-

jowy M. Zaleski, poczem odbył się wykład inaugura­
cyjny prof. Smreezyńskiego z zakresu historyi rozwoju 
nauk biologicznych. Skład grona nauczycielskiego, wy­
kładającego na kursie, jest następujący: Ks. dyr. J. 
Bielenin (pedagogika), prof. T. Borowiezka (matema­
tyka), prof. Stan. Smreczyński (hist. naturalna), dr. 
Stan. Poźniak (hygiena szkolna), dr. J. Buraczewski 
(chemia), prof. M. Magiera (język polski) i prof. B. 
Lepki (język ruski). Na kurs powołano 24 nauczycieli 
z różnych powiatów Galicyi zachodniej i wschodniej, 
oprócz tego 4 abituryentów z seminarów nauczy­
cielskich, którzy egzamin dojrzałości złożyli z odzna­
czeniem.

Egzamin dla szkół wydziałowych rozpocznie się 
w Krakowie przed tutejszą komisyą egzaminacyjną 
częścią piśmienną dnia 18, a ustną dnia 21 paździer­
nika. Podania o przypuszczenie do tego egzaminu, za­
opatrzone w potrzebne dokumenta, należy wnosić za 
pośrednictwem swej przełożonej Rady szkolnej okręgo­
wej do Rady szkolnej kraj, najpóźniej do dnia 8 pa­
ździernika.

Wyrób kapeluszy słomkowych. Liga pomocy 
przemysłowej urządza pod protektoratem i przy popar­
ciu hr. Andrzejowej Potockiej — ośmiotygodnioWy 
kurs plecenia taśm (bort) do wyrobu kapeluszów słom­
kowych w Krzeszowicach koło Krakowa, w czasie od 
20 października do 16 grudnia b. r. Nauka na tym 
kursie, której udzielać będzie zawodowy przodownik 
(werkmistrz) ze Szwajcaryi, obejmie wyrób plecionek 
z różnych gatunków słomy, wiór drzewnych, łyczka, 
włókien konopnych i lnianych, włosienia, jedwabiu, ba­
wełny i t. p. Na kurs dopuszczone będą przedewszy­
stkiem nauczycielki szkół Indowych z takich miejsco­
wości kraju, w których istnieją już zaczątki przemy­
słu słomkarskiego lub pokrewnego, — o ile uzyskają 
urlop i zezwolenie ze strony Raty szkolnej krajowej, 
następnie pracownice zajęte w przemyśle kapeluszni- 
czym damskim i w modniarstwie, a w miarę miej­
sca inne kandydatki, wykazujące odpowiednie przy­
gotowanie i kwalifikaeye. Uczestniczki kursu z po za 
Krzeszowic i najbliższej okolicy otrzymają na ko­
szta podróży i utrzymanie w Krzeszowicach przez ca­
ły czas kursu od Ligi Pomocy przemysłowej zasiłek 
w kwocie 80 koron i bezpłatne pomieszkanie. Zgłosze­
nia przedłożone być mają tylko za pośrednictwem je­
dnego z Towarzystw pomocy przemysłowej w kraju 
najdalej do 10 października b. r. Nauczycielki szkól 
publicznych wnieść powinny natychmiast podanie o ur­
lop i zezwolenie na udział w kursie na ręce swojej 
przełożonej władzy.

Zapomoga dla inwalidów. Komenda uzupełniają­
ca 13-go pułku piechoty w Krakowie ogłasza kon­
kurs na dożywotnią zapomogę w kwocie 50 koron ro­
cznie z fundaeyi „Galicyjskich wojskowych inwali­
dów". 0 nadanie tej zapomogi mogą się ubiegać in­
walidzi, którzy w wojnie roku 1866 zostali ranni i 
przez to niezdolni do pracy. Podania, zaopatrzone 
świadectwem nbóstwa, moralności i książką patentową, 
należy wnosić do dnia 15 października b. r. do ko­
mendy 13 p. p.

Przemysł krajowy. Fabryka farb Karmańskiego 
(Górskiego) na Zwierzyńcu przystąpiła do fabrykaeyi 
atramentów czarnych i kolorowych.

Z Klubu pocztowego. Klub urzędników poczty 
i telegrafu w Krakowie (Lubicz 5) urządza w sobotę 
dnia 2-go października kabaret z nadzwyczaj uroz­
maiconym programem, połączony z zabawą taneczną 
przy dźwiękach muzyki wojskowej 56 p. p. Strój spa­
cerowy.

Komitet loteryi fantowej na budowę sanatoryum 
nauczycielskiego zawiadamia P. T. Publiczność, że cią­
gnienie loteryi fantowej odłożone zostało do 30 wrze­
śnia 1910 r. na mocy zezwolenia Wysokiego c. k. Mi­
nisterstwa skarbu z dnia 28 sierpnia 1909 1. 61860. 
Komitet uprasza posiadaczy losów, aby zechcieli je

nadal zatrzymać i zajęli się gorliwie dalszą ich roz- 
sprzedażą.

Pogrzeb ś. p. J. Stanisławskiej odbędzie się we 
wtorek 28 bm. o godz. 3 popoł. z dworca kolejowego 
na cmentarz.

Wystrzałem z rewolweru usiłował sobie w so­
botę popołudniu odebrać życie lokaj dra F., Emil Sou- 
ćzek, zamieszkały na Zabłociu. Kula, skierowana w u- 
cho, ugrzęzła w mózgu. Pogotowie przeniosło ciężko 
rannego do szpitala św. Łazarza.'

Znowu pokąsanie przez psa Wypadki pokąsa­
nia przez psa stają się w Krakowie wprost sporady­
czne. W sobotę popołudniu rzucił się znowu na ul. 
Długiej pies na ucznia szkoły wydziałowej Maryana 
Mastaja i dotkliwie pokąsał go po nogach. Rannego 
opatrzyło Pogotowie i przewiozło go do zakładu dr.a 
Bujwida. Mamy nadzieję, że wypadki te skłonią nare­
szcie odpowiednie władze do ostrych zarządzeń, aby 
właściciele psów przestrzegali przepisy i złych psów 
nie puszczali na ulice bez kagańca.

Pierścionki i branzoletki w piasku nad Wisłą. 
W aresztach policyjnych znajduje się obecnie 15-letnie 
dziewczę, Marya Gembarowska, pochodząca z Mosz­
czenicy koło Gorlic. Dziewczę to służyło u pewnego 
feldfebla w Krowodrzy i ze złości za to, że ją służbo- 
dawczyni wybiła, skradło jej dwie bransoletki i dwa 
pierścionki. Podejrzenie padło odrazu na nią, dziew­
czynkę oddano w ręce sądu. Jak się okazało, ta mała, 
13-letnia złodziejka, prowadzona przez pachołka do 
aresztów, zdołała rzucić skradzione przedmioty do ku­
py piasku na brzegu Wisły. Dzisiaj zwróciła się do 
komisarza policyi z prośbą, by jej pozwolono te skra­
dzione drobiazgi odszukać. Wysłano ją więc z ajentem 
policyjnym nad Wisłę, ale, rzecz jasna, ani pierścion­
ków, ani brylantów już nie znaleziono. Ba! Nie zna­
leziono nawet piasku, bo go już stamtąd wywie­
ziono.

Herbowa papierośnica u złodzieja. Policya ode­
brała od jednego ze znanych i niebezpiecznych włamy­
waczy, Stanisława Sejmeja, bardzo ładną srebrną pa­
pierośnicę rosyjskiej próby, ozdobioną z jednej strony 
złotym herbem z 9 rubinami, z drugiej zaś złotym na­
pisem w jakichś kabalistycznych znakach. Nie ulega 
wątpliwości, że papierośnica ta pochodzi z jakiejś wię­
kszej kradzieży. Właściciel po udowodnieniu własności 
może ją odebrać w policyi.

Najechany rowerem. Wczoraj po południu jadący 
na kole przez nl. Basztową murarz Karol Judyka na­
jechał na 5-letniego chłopca, Jana Kozę. Chłopczyna 
przewrócił się, odnosząc kilka ran na głowie. Opatrzy­
ło go Pogotowie.

Miał CO kraść. Na tandecie aresztowano wczoraj 
niejakiego Boligłowę, który jednemu z przekupniów 
skradł — marynarkę. Widocznie chciał się zabezpie­
czyć na zimę. Wprawdzie marynarkę zaraz mn ode­
brano, ale zaopatrzenie ma. Przez bodaj dwa tygodnie 
będzie miał ciepło w kozie.

Miły braciszek. Na placu Dominikańskim powsta­
ła dziś rano bójka między dwoma braćmi. Pobitym 
z tej walki wyszedł Franciszek Sagan, woźaica, który 
otrzymał cios kamieniem w czoło od miłego braciszka. 
Dość znaczną ranę opatrzono na staeyi ratunkowej.

Z drugiego piętra na bruk. Wczoraj przed po­
łudniem wyskoczyła, przy ul. Garncarskiej 1. 13 z dru­
giego piętra młoda, bo 17 lat licząca, Cesia Ptakówna, 
służąca, na bruk, odnosząc pokaleczenia na całem cie­
le. Pogotowie po opatrzeniu przewiozło ją do szpitala 
św. Łazarza. Jak słychać, przyczyną rozpacznego kro­
ku dziewczęcia było to, że służbodawczyni ją biła. — 
„Dobrą" panią, przed której razami dziewczyna aż 
wyskakuje przez okno, należałoby pociągnąć do odpo­
wiedzialności.

Pod zarzutem wojskowego szpiegostwa are­
sztowano w nocy z 15 na 16 bm. ogniomistrza z 2-giej 
dywizyi haubic w Łobzowie, Zielińskiego. Aresztowanie 
nastąpiło w nocy, gdy Zieliński wracał do domu. —

Rewizya, przeprowadzona w mieszkaniu obwinionego, 
nie wydała rezultatu. Rodzina Zielińskiego pozostała 
bez śródków do życia.

Elektrotechnik i artystka baletu z wytrycha­
mi. W noey z 18 na 19 b. m. przyjechała do Tar­
nowa młoda para, którą można było wziąć za małżeń­
stwo, można było wziąć za brata i siostrę. Pokazało 
się wkrótce, że ani jednem, ani drugiem nie są, że są 
wprawdzie spokrewnieni, ale w złodziejskim fachu. 
Gdy się wspomnianej nocy kręcili oboje około dworca 
kolejowego, zwróciło to uwagę tarnowskich władz bez­
pieczeństwa, które przytrzymały tajemniczą parę. Przy­
trzymani byli zupełnie pewni siebie. On podał, że się 
nazywa Jankiel Kornwald i jest elektrotechnikiem 
z Wiednia, ona zaś, Anna Spirówna, miała być ar­
tystką baletu. Mimo takich ładnych zajęć, zarządzono 
u nich rewizyę, która wydała nadzwyczajne rezultaty. 
Znaleziono przy nich bowiem sztabę do wyłamania o- 
kiennic, 9 wytrychów, angielskie piłki do krat i wo­
góle doskonałe przybory złodziejskie, a nądto około 
200 kor. gotówki i mnóstwo biżuteryj. Ponieważ obo­
je przybyli do Tarnowa z Krakowa, zachodzi przypusz­
czanie, że i pieniądze i biżuterye pochodzą z jakiejś 
krakowskiej kradzieży. Prawdopodobnie czuła para za­
mierzała dać i w Tarnowie parę gościnnych przedsta­
wień z włamaniem. I tak niespodzianie i „elektrote­
chnik" i „artystka baletu", naprawdę zaś włamywacz 
i włamywaczka, powędrowali' do kozy. Wczoraj odsta­
wiono ich do Krakowa.

W pończoszce młodej wdowy. Pomocnik han­
dlowy jednej z podmiejskich firm, 17-letni Jan Wie­
czorek, pochodzący z Księstwa Poznańskiego, nie ma­
jący zbyt wielkiej pensyi, ale zawczasu myślący o 
przyszłości, radził sobie nad zdobyciem pieniędzy w ten 
sposób, że z pieniędzy, jakie inkasował dla firmy, za­
bierał sobie po parę szóstek, po koronie, po dwie, jak 
się dało i ciułał powoli. Gdy mu się uzbierało parę 
koron, wymieniał je na banknot papierowy, a bojąc 
się pieniędzy trzymać przy sobie, wyszukał sobie mło­
dą wdówkę, u której te banknoty po jednemu składał. 
Wiedział o tem, że nigdiie pieniążki tak się dobrze 
nie trzymają, jak w pończoszce młodej wdówki i wie­
dział o tem, że tam s ę ich chyba nikt spodziewać nie 
będzie. Ale — miał pecha. Na kradzieżach tych, po­
pełnianych od dłuższego czasu, spostrzegł się właści­
ciel firmy i pomysłowego młodzieńca oddał w ręce po­
licyi. Widzą-., że żartów niema, przyznał się Wieczo­
rek do kradzieży, dodając, że już w Księstwie skaza­
ny był za kradzież i z obawy przed aresztem umknął 
przed trzema miesiącami do Krakowa. Co gorsza, wy­
gadał się i z tem, że ma u owej wdówki pieniądze. 
I tam się policya udała i wytrzęsła z wdowiej pończo­
szki 356 koron, pochodzących z kradzieży. Przeszłość 
Wieczorka nie jest najjaśniejsza. Okazało się, że na­
wet jego świadectwo wyzwolin nie jest prawdziwe, ale 
przez niego samego sfałszowane. Zatrzymano go pod 
telegrafem.

Nożownicy na Czarnej Wsi. Dzisiejszej nocy, 
ktło g. 12, kilku nożowników napadło na Czarnej Wsi 
na 20-letniego Józefa Leśniaka i pokłuło go nielito- 
śctwie nożami po piersiach, tak, że parę ran dochodzi 
w głąb płuc. Rannego opatrzyło Pogotowie i na wła­
sne żądanie zostawiło w domu. Stan zdrowia Leśniaka 
bardzo poważny.

Nożownik na Zakrzówku. Wracającego dzisiaj 
w noey do domu Franciszka Sadowskiego, eeglarzaj na­
padł stróż nocny w Zakrzówku i zadał mu 3 rany w 
piersi. Napad wykonał ów „stróż" (nazwisko nieznane) 
podobno przez pomyłkę, gdyż owo „porżnięcie" miało 
spotkać kogo innego. -Rany nie są ciężkie. Sadowskie­
go opatrzyło Pogotowie.

• Z Podgórza. Most podgórski. Ułożono podobno 
zagadkę: „Co to jest ? Ciało jego rozciąga się między 
dwoma miastami, wygląda jak żebrak, okryty setkami 
łat, deptany przez tysiące ludzi, jest niepokojącą tro­
ską radców i nieradców dwóch' miast". Tak, bo most

Sprawozdanie Cooka.
Ciąg dalszy.

Co najważniejsze: po forsownym marszu tego ro­
dzaju byłbym w stanie, z widokami powodzenia, wy­
brać sobie najodpowiedniejszych ludzi do „finishu" pod 
biegunem. Tak przyszedł do skutku układ z maleńki­
mi ludźmi najdalszej północy i atak na centrum 
świata polarnego stał się planem zadecydowa­
nym.

Kiedy po Etah rozeszła się pogłoska, że czynimy 
przygotowania, by dotrzeć do bieguna, większa część 
ludzi na pokładzie jachtu ofiarowała się wziąć udział 
w ekspedycyi „John R. Bradley’a“. Sytnacya‘wyjaśni­
ła się, kiedy powiedziano kapitanowi, że potrzeba tyl­
ko jednego człowieka i to Eskimosa; 
człowiek biały nie mógłby tutaj z nim 
współzawodniczyć. Cały szczep z 250 ludzi sta­
wił się na moje rozkazy. Więcej pomocy nie było po­
trzeba, wydał mi się jednak potrzebnym jeden bia­
ły jako towarzysz i dozorca. Na urząd tem wybrałem 
F r a n c k a.

Annootok wybraliśmy za podstawę naszych opera- 
cyj. W bliskości miasta nie było jednak żadnego por­
tu. Żeby ułatwić wyładowanie towarów i przyspieszyć 
odjazd jachtu, ułożono na pokładzie wszystko, co było

potrzebne do wyprawy — podczas gdy pod pokładem 
przygotowywano wszystko przeciwko burzy, która gro­
ziła podczas powrotu. Późnym wieczorem 1 września 
całe miasto Etah wsiadło na pokład. Podniesiono ko­
twicę, a „Bradley" sunął po wodach Smith-Soundu do 
Annootok.

Noe była zimna, jasna i pełna barw. Słońce wła­
śnie poczęło znikać za horyzontem północnym. Był 
to koniee wspaniałych długich dni letnich i początek 
okresu burz, którym rozpoczyna się długa noc zi­
mowa.

Wczesnym rankiem zbliżyliśmy się do Annootok: 
pogoda się zmieniła, przez morze szedł gwałtowny wi­
cher, Tylko woda, nieznane skały i liczne kawały lodu 
ślizgające się wokoło nas utrudniały zarzucenie ko­
twicy. Jeśli jednak miało się opróżnić pokład, należało 
to przeprowadzić ogromnie szybko. Szalupę i wszyst­
kie łodzie naładowano i spuszczono na morze. Kajaki 
Eskimosów przybyły na pomoc i wszystko pełne skie­
rowało się ku lądowi. Tylko niewiele z nich przybyło 
do samego Annootok — wiatr bowiem wzrósł w siłę 
i trzeba było lądować na gwałt. W tych warunkach 
wszystkie rzeczy złażono byle gdzie na skałach, gdzie 
się dało przybić do. brzegu. Szalupa okazała się świe­
tną; w przeciągu trzech godzin ładowanie doprowa­
dzono do końca mimo przeciwnego wiatru i szalejące­
go morza.

Spiesznie pożegnałem się z Bradleyem i oficerami 
statku; załoga wydała na cześć moją okrzyk zachęty, 
opuściłem kochany statek, by zainstalo­
wać się w nowem schronieniu i poświęcić 
nowemu zadaniu. Jacht wypłynął na pełaą wodę, 
aby uniknąć kier lodowych i tam czekał na powrót 
szalupy. Usiedliśmy na lądzie i smntnem okiem spo­
glądaliśmy na odjazd naszych przyjaciół. Nić wiążąca 
nas z tym zacisznym światkiem, pełnym życia i szczę­
ścia, nikła coraz bardziej, aż wreszcie pękła cał­
kiem.

Miasto Annootok leży w głębi małej zatoki, tuż 
obok przylądka Inglefield. Ludność zmienia się z roku 
na rok, stosownie do powodzenia w polowaniu i am- 
bicyi zdobycia nowych pantalonów ze skóry niedźwie­
dzia. Było tutaj rozbitych 12 namiotów ze skór fok, 
mieszkań równej liczby silnie rozrodzonych familij. — 
Bliżej morza leżało siedm chat kamiennych, przy 
których pracowano nad zabezpieczeniem ich na zimę. 
Naokół było trochę trawnika i mchu, zresztą w pro­
mieniu kilku stóp od morza ciągnęły się nagie skały.

Nasamprzód wzięliśmy się do zbudowania zimowi­
ska i warsztatu. Gdy tylko wiatr się uspokoił, męż­
czyźni, kobiety i dzieci zaczęły zbierać kamienie na 
brzegu morskim. Mur zewnętrzny skonstruowaliśmy w 
bardzo prosty sposób. — Narzędzia nasze mieściły się 
w pudłach z blachy, te zaś były składane w pudła

z mocnego drzewa. System ten liczy się z ewentualną 
utratą statku, gdyż na morzu polarnem zduszenie o- 
krętu zdarza się dość często. Ładnnek tak spakowany 
łatwo można wydobyć i spławić do brzegu na krach. 
Poza tem z pudeł ó równych rozmiarach można w o- 
kolieach polarnych mieć materyał na schronisko w ra­
zie niepogody. Ta przezorność i liczenie się z osta- 
teeznem nieszczęściem bardzo się nam okazały poży­
teczne.

Pudła ustawiliśmy obok siebie, tworząc z nich pro­
stokąt, mający długości szesnaście, szerokości trzyna­
ście stóp, deski zaś utworzyły dach, pokryty jeszcze 
warstwą torfu, który przepuszczał powietrze, chroniąc 
przed zimnem. Szpary zalepiliśmy papierem. W takiem 
schronisku sypialiśmy od pierwszego dnia, mając pod 
ręką wszystkie narzędzia. Ponieważ zaś zbliżała się 
zima, a z nią razem burze śnieżne i dzień skracał się 
coraz bardziej, przeto prawie nie wychodziliśmy ze 
schroniska, zwłaszcza, że nawet żywności nie można 
było odnaleźć pod grubą skorupą lodu, w schronisku 
zaś mieliśmy ją pod ręką. Główne zapasy były zama- 
gazynowane w obozie: było to mięso i tłuszcz wielo­
rybi. Wyprawa nasza potrzebowała jednak skór i fu­
ter. 0 tyle też musieliśmy opuszczać schronisko. Był 
też jeszcze jeden wzgląd.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Lusterka do postawienia i kieszonkowe, Kasetki drewniane 
politurowane na drobiazgi, Torebki i paski damskie 

poleca STEFAN PORĘBSKI) Kraków, obecnie Rynek 32. 
Zamówienia odwrotnie. W niedziele i święta zamknięte. Zamówienia odwrotnie.



podgórski tak jeit latami pokryty, że co parę dni no­
we laty przychodzą na miejice dawnych ku ogólnemu 
zadowoleniu (?) przejeżdżających wozów i fiakrów. Gdy 
jedną stronę naprawią, druga się zedrze i tak przez 
cały boży rok trwają naprawy. Ten skandal mostowy 
mógłby raz już się skończyć!

Nieszczęśliwe wypadki na torze lwowskim wy­
ścigowym. We Lwowie odbywały się wczoraj wyści­
gi, podczas których w IV. biegu koń por. br. Baise- 
lina „Bałamutka*  przy braniu przeszkód potknęła się 
i zrzuciła jeźdźca p. De Maestra i przy­
kryła go. Na niej potknęła się „Dummheit", 
na której jechał pan Zangen i runęła zjeźdźeem 
razem. Lekarz dr Frankowski pospieszył w wozie 
ratunkowym z pomocą.

P. Zangen ma zranioną lewą rękę i silnie nadwe­
rężony prawy obojczyk, podch. De Maestra uszkodzone 
kolano.

Niedomagania pocztowe.
Wadliwe fnnkcyonowanie aparatu pocztowego jest 

od pewnego czasu stałą rubryką w prasie i stałym 
przedmiotem skarg korporacyj gospodarczych — na . 
szczęście, gdyż może to zwiększone zainteresowanie 
ogółu stanie się przecież bodźcem poprawy stosunków.

I tak niedawno znowu Centralny Związek galicyj­
skiego przemysłu fabrycznego przedstawił rządowi w 
kilku memoryałaeh szereg ogólniejszych niedomagań w 
tej dziedzinie.

Między innemi poruszono tam powtarzające się tak 
często spóźnione doręczanie listów, kart koresponden­
cyjnych, a zwłaszcza druków, prospektów, katalogów, 
cenników, próbek i t. p., które to przesyłki są praw­
dziwym kopciuszkiem poczty i bardzo często przepa­
dają przed doręczeniem. Zniesienie stempla odbiotczó- 
go na drukach, próbkach, kartach korespondencyj­
nych i listach lokalnych — zwłaszcza wobec tego, że 
stempel nadawczy nieraz niewyraźnie jest odbity — 
przyczynia się do spóźnienia w doręczeniu, gdyż uniemo­
żliwia kontrolę nad organami doręczającymi.

Szczególnie dotkliwem dla handlu i przemysłu by- 
jva powtarzające się nader często spóźnione doręczanie 
depesz, spowodowane głównie niedostateczną liczbą po­
słańców, oraz tem, że w wielu ważniejszych centrach 
(n. p. w Drohobyczu!) nie ma służby nocnej.

Ze wszystkich stron kraju nadpływają uzasadnione 
zażalenia na szczupłość lokali pocztowych, niemniej, 
jak na niedostateczną liczbę urzędników, czego sku­
tkiem jest, że strony nieraz godzinami muszą wyczeki­
wać na załatwienie.

Wskutek oszczędności co do sił urzędniczych, w 
kilku większych centrach urzędy pocztowe i telegrafi­
czne są zamknięte w tych godzinach, w których ruch 
bywa bardzo żywy.

Pakiety nadawane w Wiedniu, a przeznaczone dla 
Galicyi wschodniej, przychodzą z reguły ze zuaeznem 
spóźnieniem, oraz często w stanie uszkodzonym — a to 
wskutek wadliwego systemu sortowania i wyładowy­
wania.

Przedmiotem wspomnianych memoryałów jest także 
mizerya telefoniczna, o której już chyba w szczegółach, 
nie trzeba się rozpisywać.

Z SALI SĄDOWEJ.
Wiejski złodziej.

Dzisiaj stanął przed trybunałem przysięgłych rzad­
ki oknz zbrodniarza wiejskiego, mianowicie typowy 
złodziej wiejski. Jest nim 3 5-letni Wojciech Gawło- 
wicz z Miklaszowic.

Gawłowiez, to typ chłopa, który byl jakiś czas 
w mieście, przesiąkł wielkomiejską zgnilizną i wróciw­
szy na łono wsi, stał się istnym postrachem dla całej 
gromady. Nie robił absolutnie nic, ubierał się jednak 
porządnie, żył nieźle razem z żoną, nie robiąc sobie 
nic z tego, że cała wieś ma go za złodzieja. W cza­
sie od lutego do czerwca b. r., kiedy go aresztowano, 
popełnił kilkanaście kradzieży. A kradł, co się dało, 
więc ziemniaki, masło, drzewo, jaja, kiełbasę i t. d. 
Dowiedziawszy się, że jeden z sąsiadów sprzedał kro­
wę, że więc ma pieniądza, poszedł do niego pod po­
zorem kupienia skrzypiec, których wprawdzie nie ku­
pił, ale za to skradł 106 koron gotówki. Nareszcie 
w czerwcu urządzono u niego rewizyę i znaleziono 
mnóstwo skradzionych rzeczy. Również u jego ojca 
znaleziono przy rewizyi skradzione przez syna króliki. 
Na tej podstawie został nareszcie Gawłowiez areszto­
wany.

Trybunałowi przewodniczył radca Grodyński, oskar­
żał prok. dr Hajdukiewicz, bronił ad w. dr Pawłowicz. 
Oskarżony wypierał się wszystkich kradzieży, przyzna­
jąc się tylko do kradzieży drzewa z lasów rządowych. 
Jak się okazało, był on już 18 razy karany za kra­
dzież.

Na podstawie werdyktu przysięgłych, trybunał wy- 
.dał wyrok, skazujący Gawłowicza na półtora roku 
ciężkiego więzienia z postem co miesiąc.

Hygleniczne Mydła przetłuszczone 
wyrobu M. Malinowskiego.

11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowe. Wystrzegać się nieudolnych

Najlepsze mydła udelikatnlająoe skórę, 
zapobiegające opaleniu I wypryskom są

Naokoło teatru.
Tragedye Fryderyka Hebbla, którego wprowadze­

nie na scenę polską za nie małą zasługę dyrekcyi te­
atru poczytać należy, posiadają wspaniały dramaty­
czny rozmach i moc, buchającą niby krwawym płomie­
niem z ciemnych głębi psychologicznych i filozoficznych 
problematów. Północnego widać właściwość geniuszu w 
tem, że poeta obiera za temat swych dramatów kon­
flikty ponure i niezwykłe, że roztacza nastrój surowo­
ści i grozy, że kształtuje ludzi gigantycznych, nad­
ludzi. Sztuka Hebbla, niedoceniana przez współcze­
snych poecie, uważana za dziwaczną i zbyt ponurą, 
dopiero dzisiaj zdobyła sobie należne uznanie. Nie bu­
dzi ona sympatyi, ale wywołuje podziw.

Artystom nastręcza ta sżtuka wielkie zadania, go­
dne największych wysiłków twórczych i wymagają- 
ce harmonijnego zespolenia specyalnych warun­
ków: wyniosłej postawy i stylowego gestu, potężnego 
głosu i siły ekspresyi dramatycznej. Mamy na scenie 
naszej dwoje artystów, powołanych w całej pełni do 
kreowania ról bohaterskich, panią Wysocką i pana 
Sosnowskiego.

Judyta, która czuje ze zgrozą, że jest predestyno­
waną do czegoś wielkiego, jest postacią bardzo skom­
plikowaną. Dziewica-wdowa, gardząc otoczeniem żyje 
bez miłości, — i tęskni ku kochankowi-bohaterowi, któ­
remu by oddać się mogła całą duszą, uznając w nim 
władzcę. Aby ratować swe nieszczęsne miasto, idzie, 
świadoma potęgi swych wdzięków, aby Holofernesa u’ 
•idlić i zgładzić — i mimo nienawiści widzi w nim 
wymarzonego, przeczuwanego, pożądanego mężczyznę- 
pana. On, lekceważąc jej wyznanie, iż przyszła go za­
mordować, rznca ją na swe łoże — i Judyta, mszcząc 
się za pohańbienie jej godności kobiecej, morduje śpią­
cego. Pani Wysocka kreowała tę postać z podziwu 
godną artystyczną mocą, uwydatniając z niezrówna­
nym kunsztem sprzeczne uczucia miotające Judytą; 
miała urok i wdzięk kobiecy i majestat siły; harmo­
nijna w każdej pozie, nie zatracała miary estetycznej 
w chwilach uniesienia i szału, w momentach grozy 
krwawego czynu.

Holofernes, urodzony zdobywca i władzea, przed 
którym korzy się cale otoczenie, cznjąe w nim moc 
bezwzględnej woli; tyran, pełen pychy, który uznaje 
tylko siebie, tak świadom jest swej mocy a bezsilno­
ści .przeciwników — znalazł w panu Sosnowskim 
przedziwnego interpretatora. Miał gest władBy. spokój, 
powagę i pychę królewską, a w scenach gniewu wy­
buchał mocą jak lew podrażniony i jak lew igrał z 
kobietą. Kreacyą tą p. Sosnowski zapisał się na długo 
w pamięci widzów.

Do tej pary artystów dostrajała się cala druży­
na — i przedstawienie miało ton wielkiej sztuki. 
Podnieść należy szczególnie wspaniałą, wstrząsającą 
siłą ekspresyi i charakterystyki kre.acyę pana Wę­
grzyna (inn.), w roli niemowy, który palcem Jeho­
wy tknięty, prorokuje tłumowi. Nie będziemy wyliczali 
szeregu artystów, którzy doskonale wywiązali się z za­
dań, bo by trzeba afisz przepisać, wspomnimy jeszcze 
tylko o p. Jarszewskim, który rolę Efraima inte­
resująco (i modernistycznie) pojął jako rolę słabego 
nerwowea, ale nie zupełnie zachował konieczną w 
takich tragedyach stylową miarę, nadmiernem urmo- 
nem łkaniem nadając postaci histeryczne piętno.

Ale szereg zastrzeżeń także uczynić wypada. Rolę 
epizodyczną starca Samuela, par excellenee tragiczną, 
objął p. Siemaszko. Powinienby ją grać p. Solski. 
Pan Siemaszko, doskonały artysta, nie miał dość grozy 
tragicznej, a popełnił fatalny błąd, używając z lekka 
akcentu żydowskiego.

Sceny zbiorowe były doskonale wyreżyserowane. 
Należałoby jednak skrócić w ostatnim obrazie przy- 
dłngie lamenty. Widzowie są znużeni — i pragną już 
ujrzeć tylko Judytę, która ich jedynie inte­
resuje. Lamenty tłumu wstrzymują akcyę, osłabiają 
wrażenie końcowego obrazu tragedyi. •

Dekoracye (namiot wodza, brama miasta, komnata 
Judyty) i kostyumy były piękne i pomysłowe. O ile 
jednak nie całkiem potrzebnie starano się o assyryjski 
realizm w pokłonach i kostynmach, o tyle hebrajską 
warownię ogołocono ze zbrojnych mężów. Dlaczego przy 
bramie miasta i na wałach nie było straży? Dlaczego 
po śmierci Holofernesa żydzi wypadają bez broni za 
mury ? Tu trzebaby było trochę więcej realizmu, a fan- 
tazya dekoratora miała sposobność oblężenie warowni 
przedstawić bardziej obrazowo. L. S.

Z teatru miejskiego. „Judyta" HebbeFą, przyję­
ta tak gorąco na pierwszych dwóch przedstawieniach, 
powtórzona będzie we wtorek i czwartek. We środę, 
na przedstawienie popularne ukaże się po raz 25 
„Moralność pani Dulskiej"; rolę Hanki wykona pani 
Czarnecka. Reżyserya przystąpiła do prób z komedyj 
Felixa Saltena: „Z tamtego brzegu".

„Bunt Napierskiego, silny dramat Kasprowicza, 
przedstawiający tragiczne dzieje Kostki Napierskiego, 
naturalnego syna Władysława IV., odegrano w sobotę 
w teatrze ludowym przy niezbyt wypełnionej widowni. 
Całość przedstawienia zasługuje na najżywsze uznanie. 
P. Jerzy Rygier odtworzył postać ideowego zapaleńca 
z siłą i temperamentem. P. Sarnowski był dobrym Wa­
sylem. Rolą Łętowskiego wybijał się na pierwszy plan 
p. Turski. Z pań wymienić trzeba przedewszystkiem

pnią Grabowską. Ta artystka, występująca teraz 
rzadko w większych rolach, a posiadająca bezsprzecz­
nie i doskonałą rutynę i dobre warunki sceniczne, 
odegrała rolę nieznanej Salki z wielką dramatyczną 
siłą, wywołując huczne oklaski wśród audytoryum. — 
Słabą natomiast była p. Halnicka. Ten zawsze jedno­
stajny głos i zawsze tensam wyraz twarzy, na której 
się żadne wrażenie nie odbija, sprawiały, źe Hanka 
p. Halnickiej była jakby półżywą, a przecież to ma 
być dziewczyna z temperamentem i życiem, które 
z niej tryskać powinno. Bez zarzutu wypadła rola pni 
Kol mac. J. r.

Z teatru ludowego. Dziś, w poniedziałek, ulubio­
na czteroaktowa operetka p. t. „Posłaniec 6666", któ­
ra zdobywa sobie coraz większe powodzenie u publi­
czności. Potężny dramat dziejowy, napisany przez ge­
nialnego poetę Jana Kasprowicza p. t. „Bunt Napier­
skiego-, będzie odegranym we wtorek po raz trzeci. 
Uroczyste przedstawienie, z którego cały dochód 
przeznaczony na budowę „Sanatoryum na­
uczy ei el sk i ego“, odbędzie się we środę. Komi­
tet, urządzający to przedstawienie, wybrał areypiękny 
dramat Juliusza Słowackiego p. t. „Horsztyński". Przed 
rozpoczęciem dramatu jeden ze znanych literatów kra­
kowskich wygłosi słowo wstępne. Spodziewać się na­
leży, że publiczność krakowska, zawsze ochocza do po­
parcia szlachetnych celów, zgromadzi się licznie na tym 
przedstawieniu. „Czarodziej z nad Nilu", prześliczna 
trzyaktowa operetka Herberta, będzie odegraną we czwar­
tek po raz pierwszy.

Dramaturgiem teatru lwowskiego został p. Ma- 
ryan Gawalewiez. P. T. Pawlikowski usunął się z tea­
tru z powodu stanu zdrowia.

Repertuar teatru miejskiego:
Poniedziałek: „Grube ryby-. 
Wtorek: „Judyta".
Środa: „Moralność pani Dulskiej".

Repertuar teatru ludowego:
Poniedziałek: „Posłaniec 6666". 
Wtorek: „Bunt Napierskiego". 
Środa: „Horsztyński".
Czwartek: „Czarodziej z nad Nilu-. 
Piątek: „Czarodziej z nad Nilu". 
Sobota: „Powtórne małżeństwo"

Polskie Tow. Pedagogiczne dało inicyatywę 
do zwołania Polskiego Kongresu pedagogicznego 
w dniach 31 października i 1 listopada b. r. we 
Lwowie.

Program Kongresu obejmuje najważniejsze za­
gadnienia z dziedziny wychowania, powinien tedy 
zachęcić całe społeczeństwo polskie do współu­
działu w Kongresie.

Komitet tworzą przedstawiciele najpoważniej­
szych instytucyj oświatowych w Polsce, obej­
mujących organizacyą swą całe społeczeń­
stwo.

Protektorat nad Kongresem objęła Reprezen- 
tacya miasta Lwowa. Odezwę w sprawie tego 
kongresu podpisało 10 najpoważn. stowarzyszeń

Adres komitetu: Komitet polskiego kongresu 
pedagogicznego, Lwów ul. Friedrichów 10. Oso­
by, chcące wziąść udział w kongresie, zechcą 
nadesłać zgłoszenie celem wysłania im progra­
mu i karty uczestnictwa do 20 październi­
ka b. r. Opłata za kartę uczestnictwa wynosi 
5 koron.

Karta ta uprawnia do korzystania z bezpła­
tnych kwater na czas trwania kongresu.

Sejm krajowy.
Na sobotniem popoł. posiedzeniu we wszyst­

kich trzech czytaniach uchwalono ustawę o przy­
łączenie sąsiednich gmin i obszarów dworskich do 
miasta Krakowa. Ponowienie tej zeszłorocznej u- 
chwały okazało się potrzebnem z powodu błędu 
drukarskiego w pierwotnej uchwale, powziętej na 
posiedzeniu w roku zeszłym.

Potem przyszło pod obrady sprawozdanie Wy­
działu kraj, w sprawie udzielenia szeregowi po­
wiatów przyzwolenia na pobieranie opłat my- 
tniczych na różnych drogach.

Wywiązała się dłuższa dysku3ya.
Pos. Stapiński oświadczył, że stronnictwo 

ludowe nie mogąc uchwalać obecnie tego ana­
chronizmu, jakim są myta, musi ograniczyć się 
do głosowania przeciwko wnioskowi Wydziału 
kraj.

Pos. Maryewski podniósł, że członkowie 
lewicy głosowali i głosują za mytami wyłącznie 
ze względów finansowych.

Wesołą była dyskusya nad sprawą udzielenia 
koncesyi na przewóz przez Dniestr w 
Kosternikach.

Ks. Stojałowski wywodził, że póki się nie 
postawi mostu, który w danem miejscu jest ko­
niecznym, powinien w tem miejscu istnieć przewóz, 
gdyż w przeciwnym razie potrzeba chyba spro­
wadzić Zeppelina.

Gdy ks. Stojałowski skończył mówić, marsza­
łek kraj, zwrócił uwagę, że obecnie toczy się dy­
skusya raczegółowa. Jeżeli zaś marszałek nie chciał 

przerywać poprzedniemu mówcy,' t. j. ks. Stoja- 
łowskiemu, to tylko dlatego, że jestto pierwsze 
przemówienie tego posła w obecnym roku. (We­
sołość).

Ks. Stojałowski: Będzie zaraz drugie.
Marszałek: Wówczas inaczej postąpię.
Ks. Stojałowski: Wtedy będę się już trzy­

mał przedmiotu.
Marszałek udzielił głosu pos. Skołyszew- 

skiemu, który wyraził nadzieję, że marszałek 
kraj, i do niego zastosuje tę miarę pobłażliwości, 
co do ks. Stojałowskiego.

Marszałek: Nie. (Wielka wesołość).
Ks. Stojałowski (ze śmiechem): Pierwszy 

raz Stojałowski w łaskach marszałka.
Wnioski przyjęto.
Następnie obradowano nad wnioskami na­

głymi.
Pos. Makuch uzasadniał nagłość swego wnio­

sku o wezwanie rządu, aby zbadał postępowanie 
władz przy przymusowem sprowadzaniu robo­
tników sezonowych przez żandarmów na po­
lecenie starostwa w Kałuszu.

Pos. Staruch wywodził, że Rusini przyszli 
do przekonania, iż żaden starosta galicyjski nie 
stosuje ustawy. Mówca opisuje stosunki w powie­
cie rawskim, gdzie od 12 lat nie starosta urzę­
duje lecz jakiś żydek Begleiter. Gdy obecny na­
miestnik objął administracyę, wszyscy mówili: 
Ten wprowadzi porządek. Ale kacyki tak się roz­
hulały, że kpią sobie z namiestnika.

Pos. Męciński (do posła Starucha, który 
mówi bardzo głośno): Głośniej niech pan mówi!

Pos. Staruch: Jak pana będzie bolało, to 
pan także będzie krzyczał.

Pos. Staruch cytuje rozporządzenie staro­
stwa brzeżańskiego, w którem polecono, aby w 
razie nieściągalności pewnych kar za przestęp­
stwa lasowe, sprowadzić włościan tych przy­
musowo do dworu na robotę, dopóki kary nie od­
robią.

Pos. Oleśnicki woła: To jest skandal eu­
ropejski.

Pos. Wasung: Niech pan to odstąpi prokura- 
toryi państwa..

Odczytano wniosek nagły pos. Czecza i Ma- 
ryewskiego w sprawie odszkodowania dla ludno­
ści z powodu wybuchu prochowni w Woli Du­
chackiej.

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek 
o godz. 10 przed południem.

Go niesie dzień polityczny.
Przesilenie w Pradze. — Zwołanie Rady państwa. — 

Sytuacya na Węgrzech.
W Pradze koła polityczne jeszcze nie straciły 

nadziei co do możności uruchomienia Sejmu. Na­
miestnik i marszałek prowadzą dalej rokowania ze 
stronnictwami.

Z Wiednia donoszą, iż w kołach parlamentar­
nych sądzą, że Rada państwa nie będzie mogła 
zebrać się w październiku, lecz dopiero w pierwszych 
dniach listopada.

Prezydent ministrów Weckerle przedłożył ce­
sarzowi prośbę o dymisyę całego gabinetu wę­
gierskiego. Sytuacya jest bardzo naprężona i nie 
widać sposobu rozwiązania trudności. Kossuth ma 
zostać powołany do cesarza.

ZE ŚWIATA
Od ślubu do trumny. (Do illustracyi tyMowej). 

W Przeszowie na Węgrzech zdarzył się straszny, 
a rzadki wypadek. — Do ołtarza stanęli państwo 
młodzi, aby wziąć ślub. Panna młoda, zwycza­
jem miejscowym, miaławręku świecę za­
paloną. Przez nieostrożny ruch, świeca dotknęła 
się welonu z gazy, który ona miała na głowie i 
welon zapalił się. Natychmiast płomienie objęły 
całą lekką suknię i nieszczęśliwa panna doznała 
takich poparzeń, że w parę dni umarła. Zamiast 
do ślubu — do trumny!

Pierwszorzędne dekoraeye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem 

Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej 
Kraków, ul. Mikołajska 14, filia: ul. Zwie­

rzyniecka 32. — Telefon Nr. 248. 
pod kierownictwem Antoniego Horaka, 

696 em. o. k. oficyała polieyi.
Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc., przeprowadza przewóz zwłok, ekshu-

Zakład wodoleczniczy i Sanatoryum 

8peSXcchhrób Dra KUPCZYKA 
1109 Kraków, nl. Szujskiego 11.

Dr Leon Filimowski 
obrońca dla spraw karnych 

w Krakowie, ul. Straszewskiego L. 6 
powrócił. 1202

IGNACY SOBOLEWSKI
=========== w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 1. 3. .......
Magazyn Towarów Bławatnych i gotowej Konfekcyi damskiej, oraz Pracownia sukien pod fachowym zarządem,
Towar doborowy. .. Ceny umiarkowane. UWAGA: Magazyn W DiBdŻlBlO i Śffigla Zfflttly



Nakładę

Księgarni Katolickiej 
ta

Zygmunt Wieczorek
Kraków, Sukiennice 29.

Najlepsza bielizna męska. 
Najmodniejsze krawatki. 

Najlepsze rękawiczki.
Sardzo niskie ceny.

ZAłiŁA » 
artyat.-kamienlarsŁi 

i kadowiany 
Józefa Kuleszy 
naprzeciw oraontarza w 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór flotowych 
pomników u piaskowca, 

granitu 1 marmuru.
Podejmuje si, wykona­
nia grobowców w miej- 
■■ŁiŁTŁ*®

pierwszorzędna 

HENRYKA WACŁAWKA 
w KRAKOWIE, 

ulica SZEWSKA L. 19 
przyjmuje wszelkie zamówienia 
z najnowszych żurnali, w zakres 
krawiectwa wchodzące, — po 

cenach niskich. 1168 
Na żądanie wyjeżdżam na prowincyę. 
Dla panów c. k. urzędników na spłaty 
miesięczne. Z poważaniem

H. Wacławek
w Krakowie, ul. Szewska 1. 19.-

SZCZYT DOSKONAtOŚCl!
I

ATRAMENTY
ORAZ 

TUSZE 
KARMAŃSKIEGO

WSZĘDZIE DO NABYCIA

Mydło z konikiem 
z mleka liliowego 

najłagodniej działające na skórę, 
oraz przeciwko piegom.

Wszędzie do nabycia.216

w Krakowie ’ 833 
plac Maryacki 9, róg Rynku 

głównego, Telefonu Nr. 708 
wyszło dzieło in 4-to p. t.

Jasełka (Szota) 
oratoryum ludowe w 5-u oddziałach, 
w śpiewach i obrazach scenicznych, 
z kolend i kantyczek oraz melodyj 
chorału kościelnego polskiego zebrał

ks. Leonard Solecki.
Wydanie piąte, poprawne, z towa­
rzyszeniem fortepianu lub harmonii. 
Cena egzemplarza w eleganckiej opra­
wie K 6. — Za otrzymaniem przeka­
zem K 6'50 wysyła Księgarnia Ka­

tolicka franco odwrotną pocztą.

REWOLWER -

czystszem wykończeniu, z gwarańcyą do­
skonałego funkoyonowania dostarcza 
HANNS KONRAD 

w Briix Nro *1477  (Czechy).
Rewolwer K 5'50, 6'50, 7 50, 8 50. Katalog 
d„To zTzSoSś6
Żadne ryzyko. Zamiana dozwolona lub 

żwrot pieniędzy. 1115

T r

STflNIStfW KOMPERDR
Ki nkóui Rynnk gt 47 HcnN'hR«bL® łki -

OÓWNY 3®D HEUZNY i-JS
ORRZ PRZYBORÓW DO PODRÓŻY/

T

Pierwsza konceByonowana przez c. k. Namiestnictwo
Szkoła rachunkowości państwowej 

i buchalteryi
Józefa Tobiczyka ul. Szujskiego L. 7, 
podlegająoa w myśl reskryptu o.k. Ministerstwa wyznań i oświaty z dn.

17 stycznia 1009 1-. *4.188  inspekoyi o. k. Władz szkolnych.
Obok głównego kursu, który się rozpoozyna 6-go września b. r., 
otwarto dla kandydatów względnie kandydatek, mających zamiar 
przygotować się w krótszym czasie do państwowych egzaminów 
z buchalteryi i rachunkowości -państwowej, speoyalne oddziały 
o 8topnlowel naooe, na które można się zapisywać kaźdsgo czasu. 
Wykłady odbywają się ^dzielnie dla Pań — oddzielnie dla Panów. 
Zgłoszenia przyjmuje codziennie od godz. 3 do 6-tej po południu.

Kierownig szkoły Jósef TOJBlCZYfeŁ
KWAKÓW, CL. SZUJSKIEGO Nr. 7.

©robne Ogłoszenia 
pa 4 halerze ad wyrazu 

juSaimtum 50 kalemy.

Zadajcie sobie pracę
i przy potrzebie kupna artykułów 
użytecznych lub jakichkolwiek podar­
ków zaglądnijcie do mego katalogu 
z 3000 wzorów, który na żądanie 
wysyłam darmo i opłatnie, a przeko­
nacie się, źeśele dużo pieniędzy za 
oszczędzili. Hanus Konrad, c.k. 
nadworny dostawca, Briix Nro 1471 

(Czechy). 1131

% u 4»ia a tu * m a nauczycielka mu- ĄUiyAOWalla zyki, uczennica 
pierwszorzędnych sił profesorskich, 
udziela lekcyi gry na fortepianie po 
cenach przystępnych. Wiadomość: 
ul. św. Filipa i. 14, I-8Z6 piętro, od 
godz. 3—6 popoł.

Poszukiwane..

DaImwaIama panny do nauki wy- 
j vllA*vSl*  konywania robótma- 
szynowych. Zgłoszenia w Administra­
cyi „Nowin11 pod „8. B.“ 1190

hSeyrywMa w s^e w^e'iUt na 
odpowiedniem sta­

nowisku, przystojny,poszukuje panny 
lub wdowy z pewnym posagiem. 
Dyskrecya pod słowem honoru. Na 
anonimy nie odprwiada się. Poste- 
restante Kraków „Eustachy11 3443.

1193

©o sprzedania.

Piwiarnia i fiastanracya 
w dobrym miejscu pod korzy­
stnymi warunkami do odstąpie­
nia. Wiadomość pod „A. H 58“ 
Kraków, poste-restante. 1200

Proszę żądać 

iS® jl darmo i opłatnie
móJ bogato ilustrowany 

7'ół cennik, zawierający 3000 
rys. dobrych i tanich ze- 

tg garków, przedmiotów zło- 
iS™ł)||b tych ‘ srebrnych.

Pierwsza fabryka 
zegarków

Perfunw-ge * fflydłc - Przybory toaletoiue

!
kwoty lnb

Wyborne w smaku

BSAWff 
surowe i palone 
zapomocą gorącego powietrza 

POLECA

w Krakowie, Mały Ry­
nek, róg ul. Szpitalnej.

Nowość! Nowość!
„WARSZAWIANKA" 

czekolada wyborowa, mało słod­
ka wyrobu fabryki cukrów, oze- 

kolady i herbatników
Adama Piaseckiego
w Krakowie, ul

Winogrona kuracyjne 
najlepszego gatunku, duże, słodkie, 
codziennie świeżo zrywane, 5 kilogr. 
K 3 —. Miód pszczelny, najlepszy 
puszka 5 klgr. K 6’75. Wina węgier­
skie naturalnie czyste i prawdziwe, 
czerwone lub białe wysyła w beczuł­
kach 5 klg. 4'/s 1. franco, t. j. wino 
z roku 1908 K 3’50, z 1906 K 4 —, 

4’60, 1896 K 5, 1890 K 5’80, 
7. Koniak K 13. L. Altneu, 
Yersecz 10. Węgry. 1203

ZAKŁAD POGRZEBOWY
LEONA GAWLIKA 

w Podgórzu, Rynek 5, 
urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia 
sam wszelkie formalności. Zakład posiada własną 

pracownię trumien.

jfajpojmlartiiejsze tyUnie
są: tak zwana „Siedemnastka^ 

(Feiner Herzegowina Rauchtabak) paozka 34 halerzy 
i tak zwana „Trzynastka^ 

(Mittelfeiner ttirkischer Rauchtabak) paczka 26 halerzy.; 
Te dwie odmiany tytoniu w równych częściach zmięszane, 
doskonałą mięszankę. — Bardzo smaczną jest w paleniu i 

się znakomicie do tutek cygaretowych

HANS A KONRAD A
c. k. dostawcę dworu w Brttx 1452 (Czechy).

Na żądanie wysyła się każdemu darmo i opłatnie katalog z 800 wzorów

poleca się Szanownej P. T. Publi­
czności najstosowniejsze drzewka 
i kwiaty do obsadzania grobów, 
jak również przyjmuje się na 
abonament groby do dekorowania 

po przystępnej renie 1184 
E. Uklański, Zarząd ogrodów 
Olsza-Dwói^ ost. poczta Kraków.
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towem 6 halerzy. Zwolenników kręconych papierosów, zwracam i*  

uwagę na bibułki „POBUDKA".

1S R Hmmnwwnnwnonwwnwinwnnia
ŚLEPOTA.

Ostrzeżeniem dla każdego człowieka jest, jeżeli się musi 
uciekać do okularów.

Natura obdarzyła nas oczyma na to, aby niemi jasno i dokładnie 
widzieć, a nie leżało w jej zamiarze, żeby ludzie posługiwali się okula­
rami. Kto zaś jest zmuszony do używania takich środków sztnoznych, 
ten na 100 przypadków w 97 razach jest sam sobie temu winien, ponie­
waż nie pielęgnował odpowiednio swych ócz. Tak mnszkuły jak nerwy 
ócz potrzebują pewnego wzmocnienia, a można je osiągnąć za pomocą 
zwyczajnej metody wynalezionej przez pewnego uczonego. Reguły, jakie 
tenże podaje, są tak łatwe, że je każde dziecko może wykonać. Żadnej 
maści na to nie potrzeba, żadnej medycyny i nic co by mogło w jakikol- 
kolwiek sposób szkodzić oczom, przytem powagi lekarskie zalecają gorąco 
jego metodę:

Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta 
szanka w bibułkach cygaretowych

„POBUDKA"

w Krakowie.
Cena: „Pobudka" w książeczkach 4 halerze;

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki.
Do nabycia w c. k. Trafikach i lepszych handlach.

I Zagład pogrzebowy I
,1 odznaczony krzyżem zasługi Lm!

MYDŁO
Mwahm 
bardzo korzystnie wpływa 
na płeć, usuwa liszaje, 
pryszcze, wągry i zmar­
szczki, przez co twarz na­
biera białości, świeżości 

i delikatności. 643b
Sztuka 60 halerzy.

- POLECA —

Teofil
Kraków, ulica Długa 4.

Jest Już czas 
zażądać franco i opłatnie na nadcho­
dzące święta Bożego Narodzenia 
mojego bogato ilustrowanego kata­
logu z 3000 wzorów, przedmiotów 

niezbędnych i podarków. 
HANNS KONRAD 
w Briix°Nro 1472 (Czeohy). 1118

I Jasa WMOO I
I w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 4,

tui arzy placu Szczepańskim

Telefon Nr. 331,
Filia: ulica Kopernika I. 6.

Janiny Borowskiej 
z 4 portretami wyszedł 
z druku i jest do na­
bycia we wszystkich 

księgarniach.
Cena Kor. 1’20, z przesyłką 

poczt. Kor. 1’30. 358
Dla odbiorców „Nowin" po 
Kor. I’-, z przesyłką K. 120.

poszukuje posady lub chce 
kogo zatrudnić, kupić coś, lub 
sprzedać, albo wydzierżawić 
powinien ogłosić to w dro­
bnych ogłoszeniach „Nowla". 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., 
pierwsze liczy się potrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztnje 
50 hal. Należytość przesyłać 
można w markach pocztowych.

Precz z okularami
Metoda owa polega na masażu ócz. Następujący list jest jednym 

licznych dowodów, jakie codziennie wpływają:
Wielce Szanowny Panie!

Przez 23 lata nosiłem okulary i oczy moje pomimo to były corai
słabsze i musiałem używać coraz silniejszych szkieł. Cierpiałem wiele na 
silny ból głowy i nerwowość i żadne lekarstwo na to nic nie pomogło. 
Po zastosowaniu Pańskiej metody uczułem już po trzecim dniu polepsze­
nie i mogłem już używać słabazych szkieł, które przed kilku laty odło­
żyłem. Powtórzywszy jeszcze przez kilka następnych tygodni masaż i 
ćwiczenia podług przepisu, mogłem się w końcu obyć zupełnie bez oku­
larów i używam ich obecnie tylko wtenczas, jeżeli mam do czytania bar­
dzo drobny druk. A nawet i wtedy nie są mi właściwie koniecznie po­
trzebne i mam przekonanie, że po jakimś miesiącu nie będę ich wcale 
potrzebował. Zaznaczam również, iż ustał mój ból głowy i nerwowość 
znacznie się zmnieszyła. Mój lekarz jest całkiem zachwycony Pańską me­
todą i przyznaje w zupełności, że cierpienia moje pochodziły bez wątpie­
nia ze słabych ócz. Obecnie czuję się szczęśliwym, iż zastosowałem się 
do Pańskiej metody, bo już niejedną przyjemną chwilę mi sprawiła i nie­
tylko pozbyłem się bólu głowy itd., ale przedewszystkiem obawy, iż kie­
dyś mógłbym zupełnie oślepnąć. Wdzięczny

SKAŁA KMITY I 

ustali uuabi^a. | 
1199 Z poważaniem J

Władysław Bogacki
restaurator. 0®

Będzie wnet ślepym.
Każdy, ktokolwiek nosi szkła lub okulary, lub jeżeli czuje, że oczy 

jego nie są w normalnej sile, powinien sobie natychmiast kazać przysłać 
bezpłatnie interesującą broszurkę drukowaną dopiero co nakładem naszego 
Towarzystwa. Będzie ona rzeczywistem zbawieniem dla wszyjtkich tycn, 
którzy dotychczas nie znali prawdziwej wartości1 prawidłowego masowa­
nia ócz. Nie jest to żadna blaga ani fusaerka. Metoda nasza opiera się 
na podstawie nauki i rozumu i odpowiada najnowszym, badaniom. Wyna­
lazca jej słusznie zasługuje na nazwę wroga okularów. Powiada on, iż szkła 
dla ócz znaczą to samo, co kule dla ludzi chromych i kulawych, i za­
równo jak człowiek leniwy, słaby lub zmęczony nie potrzebuje się zarai 
uciekać do krokwi, tak i okulary po większej części są zbyteczne dla 
ócz — dla tego, każdy kto je nosi, powiciem się starać o to, aby ich 
się pozbyć. Przyczyny i powody podaje w wymienionej broszurce.

Cenną broszurkę za darmo.
Wysyłamy za darmo na własny koszt bardzo pouczającą książe­

czkę napisaną stylem dla każdego łatwo zrozumiałym, pod każdym adre­
sem, kto się do nas po nią zgłosi. Prosimy adresować na zwyczajnej kar­
cie pocztowej:

H. Allwermann, Oddział 469, Budapest.
Skrytka pocztowa — Główna poczta.1204

Wydawca: Lucyna Szczepańska, Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczeomki. Druk W. Korneesiego i K. Wojnara w Krakowie, pod zarz. A. Nowaka, j


